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OR.0012.3.13.2015

P r o t o k ó ł  Nr 14/15
ze wspólnego posiedzenia Komisji ds. Społecznych, Komisji Edukacji, Komisji Budżetu i Rynku Pracy, Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, Komisji Ochrony Środowiska, Komisji Kultury i Sportu oraz Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 13 października 2015r. 
w godz. od 1000 do 1155.
Obecni na posiedzeniu:

1. członkowie Komisji ds. Społecznych



- wg załączonej listy obecności
2. członkowie Komisji Edukacji




- wg załączonej listy obecności
3. członkowie Komisji Budżetu i Rynku Pracy


- wg załączonej listy obecności
4. członkowie Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
- wg załączonej listy obecności

5. członkowie Komisji Ochrony Środowiska



- wg załączonej listy obecności

6. członkowie Komisji Kultury i Sportu



- wg załączonej listy obecności

7. członkowie Rady Samorządów Osiedlowych


 -wg załączonej listy obecności

· spoza Komisji:

1) p.Arseniusz Finster

- Burmistrz Miasta
2) p.Mirosław Janowski

- Przewodniczący Rady Miejskiej

3) p.Tomasz Klemann

- Prezes Miejskich Wodociągów Sp. z o.o.

4) p.Tadeusz Rudnik

- Komendant Straży Miejskiej
5) p.Jacek Marczewski

- Dyrektor Wydziału GN

6) p.Radosław Krajewicz
- Dyrektor ChCK

7) p.Beata Zielińska

- Inspektor Wydziału Km

8) p.Kamil Kaczmarek

- Mieszkaniec miasta Chojnice

9) p.Agata Wiśniewska

- Portal internetowy chojnice24.pl

10) p.Jerzy Erdman

- Internetowa TV Chojnice

11) p.Radosław Osiński

- Portal internetowy chojnice.com
12) p.Aleksander Knitter

- Redakcja Gazety Pomorskiej
Wspólne posiedzenie Komisji stałych Rady Miejskiej oraz Rady Samorządów Osiedlowych otworzył Przewodniczący Rady Miejskiej p.Mirosław Janowski, powitał zebranych członków wszystkich Komisji stałych Rady Miejskiej, Przewodniczących Samorządów Mieszkańców Osiedli, pracowników Urzędu Miejskiego oraz media.
Dzisiejsze posiedzenie pozwoliłem sobie zrobić wspólne wszystkich Komisji z tego względu, że jesteśmy przed wyborami do Sejmu RP i Senatu RP i na pewno wszyscy Państwo wiedzą, że Biuro Rady jest obłożone pracami związanymi właśnie z wyborami.
Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego.

2. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1

Przewodniczący Mirosław Janowski – materiał sesyjny jest Państwu znany, troszeczkę przechodzi z poprzedniego miesiąca, ale byśmy sobie powyjaśniali. Mamy w tej chwili Prezesa Miejskich Wodociągów Pana Tomasza Klemanna i prosił, by mógł zabrać głos jako pierwszy, jeżeli Państwo pozwolą. Jest projekt uchwały odnośnie zmiany planu remontów i inwestycji Miejskich Wodociągów. Może ktoś z Państwa ma pytania do tego planu, Pan Prezes krótko by wyjaśnił w sumie o co chodzi i jeżeli by były jakieś pytania, to bym prosił. Panie Prezesie, proszę bardzo.

Projekt uchwały w sprawie wieloletniego planu rozwoju i modernizacji urządzeń wodociągowych i urządzeń kanalizacyjnych będących w posiadaniu Miejskich Wodociągów Sp. z o.o. 
w Chojnicach
· Prezes Tomasz Klemann – ja może bardzo ogólnie jeśli tylko mogę powiedzieć, to tak jak widzicie Państwo, cały nasz plan inwestycyjny kręci się wokół modernizacji oczyszczalni ścieków. Zadanie, które jest wyzwaniem, stwierdzam po kilku miesiącach próby wybudowania tego obiektu. To co niezbędne na sieciach, to macie Państwo pokazane w układzie lat do 2018, ale tak naprawdę to jest zaciągniecie zobowiązań na zrealizowanie tej inwestycji i spłata ich w latach następnych. Ten plan pozwala nam na spłacenie tego 22-milionowego kredytu komercyjnego, 17-milionowej pożyczki z Wojewódzkiego Funduszu i obsługę tych zobowiązań VAT-owskich w kredycie obrotowym, który mamy zaciągnięty, bo mamy dodatkowo 6 mln zł na kredyt obrotowy na VAT. VAT jest zwracany, ponieważ mamy więcej VAT-u zapłaconego niż należnego, a więc te pieniądze z VAT-u wracają do nas i mamy 6 mln na VAT, który płacimy brutto i zwracają nam VAT później. 

Z takich informacji jeszcze do oczyszczalni, zobaczycie Państwo w palnie inwestycyjnym, że tam jest pewna kwota 2.500.000 zł na zakup urządzenia, rozszerzenie inwestycji. Ona była 
w planie praktycznie w momencie modernizacji oczyszczalni ścieków, ale w związku z tym, że ta technologia jest objęta patentem, a sprawdzona na kilku obiektach nowo powstałych, to jest ten bufor bezpieczeństwa, o którym wcześniej mówiłem. To są pieniądze które chcemy przeznaczyć jeśli mleczarnia zdecyduje się na niemodernizowanie oczyszczalni ścieków, a przejście na system kanalizacji sanitarnej nasz, ale to też będzie podlegało negocjacji, o czym mówiłem wcześniej, bo oni muszą skalkulować sobie czy opłaca im się inwestować, czy współuczestniczyć, mam nadzieję, w inwestycji na rzecz naszą. To 2.500.000 zł to jest kwota pełna tego urządzenia, które chcemy zastosować. Tak jak nadmieniałem, technologia jest przygotowana do tego, żeby założyć tą technologię BIOGRADEX. Jeśli są pytania do tego planu co do szczegółów, to odpowiem, a to tyle ogólnych informacji.
· Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Proszę, może ktoś z Państwa ma jakieś pytania, może nawet nie do planów inwestycyjnych, ale ogólnie do planów odnośnie Spółki Miejskie Wodociągi, to Pan na pewno w tej chwili też odpowie. Czy ktoś z Państwa radnych ma jakieś pytania do Pana Prezesa? Nie ma. Dziękuję bardzo Panie Prezesie za przybycie.

Projekt uchwały w sprawie przyznania pierwszeństwa w nabyciu lokalu użytkowego.

Projekt uchwały w sprawie zbycia lokalu
Przewodniczący Mirosław Janowski – w tej chwili poproszę o wystąpienie Pana Burmistrza 
w sprawie dwóch projektów uchwał, które wracają z poprzedniej sesji w dniu 5 października. Proszę Panie Burmistrzu.

· Burmistrz Arseniusz Finster – jeśli Pan Przewodniczący pozwoli, to ja zanim zacznę o tej uchwale, to chciałbym taką informację Państwu przekazać, która jest istotna. Otóż dodatkową trybunę na mecz Chojniczanki z Legią Warszawa 28 października, jeżeli dojdzie do montażu tej dodatkowej trybuny, to jej montaż, koszty eksploatacji i wszelkie inne koszty ponosi Klub, a nie miasto. Mamy w tej chwili ponad 2 tys. biletów sprzedanych. Klub czeka jeszcze kilka dni na sytuację jaka będzie i, chcąc zapewnić wszystkim chętnym oglądanie tego meczu, będzie finansował dodatkową trybunę, która stanie za bramką, pomiędzy bramką a budynkiem klubowym 
i to może być trybuna nawet o pojemności 3 tys. widzów. Jesteśmy w kontakcie z firmą, która stawiała takie trybuny na pucharze świata w Zakopanym. Wówczas gdyby rzeczywiście wypełniła się ta trybuna, to na stadionie byłoby ponad 6500 ludzi, ale koszt jest duży tej trybuny, on wynosi około 40 zł za jedno miejsce siedzące, czyli bilety na tą trybunę musiałyby być co najmniej po 50 zł, a w tej chwili sprzedajemy bilety na nasze trybuny, które są na stałe zamontowane, po 40 zł. I tutaj sytuacja jak gdyby związana z popytem rozstrzygnie tą kwestię, natomiast dementuję jakieś informacje, które się pojawiały, jakoby miasto uczestniczyło w finansowaniu tego przedsięwzięcia.
Przechodząc do sprawy chciałbym jeszcze raz przeprosić za to, że nie byliśmy na poprzednich komisjach, a powinniśmy być, ponieważ pewne okoliczności i informacje do Państwa po prostu nie dotarły i być może doszło w związku z tym do takich decyzji, a nie innych, które ja w pełni szanuję, ale z drugiej strony proszę żebyście Państwo umożliwili mi zaargumentować te dwie uchwały.

Rozpocznę od tego, że likwidacja Przedszkola Samorządowego nr 9 „Skrzaty” z oddziałami integracyjnymi nastąpiła 31 sierpnia 2012 roku. I to przedszkole publiczne przez przeszło 10 lat korzystało z dolnej części budynku żłobka, który jest przedmiotem naszej uchwały. Nasze Przedszkole Publiczne „Skrzaty” korzystało z tego budynku, z tej części budynku, na takich samych zasadach, na jakich dzisiaj korzysta Przedszkole Niepubliczne „Skrzaty”. W momencie kiedy ogłaszaliśmy konkurs i przekształcaliśmy Przedszkole Publiczne „Skrzaty” w niepubliczne „Skrzaty”, to w tym konkursie ustalaliśmy warunki funkcjonowania przedszkola niepublicznego takie same jak publicznego. Czyli z założenia podchodziliśmy do problemu udostępnienia pomieszczeń w budynku w cudzysłowie żłobka, który tam był żłobkiem do 1992 roku, dla przedszkola niepublicznego w tych samych proporcjach, jak dla publicznego, czyli za pełen zwrot kosztów eksploatacyjnych i ewentualnie kosztów remontowych, bo tak to się odbywało.
Dalej. Muszą Państwo wiedzieć, że mniej więcej połowa dzieci uczęszczających do Przedszkola „Skrzaty” funkcjonuje w oparciu o pomieszczenia, które są w dolnej części budynku żłobka, stąd upatrywanie jakichkolwiek sensacji w tym, że w umowie wynajmu dla przedszkola niepublicznego nie ma jakiejś wielotysięcznej dzierżawy rzędu 20-30 zł za metr kwadratowy, jest nieuprawnione, ponieważ w konkursie my nie informowaliśmy o tym, że po przekształceniu będą zmienione warunki udostępnienia tych pomieszczeń dla przedszkola niepublicznego. To po pierwsze. Po drugie, właściciele Przedszkola Niepublicznego „Skrzaty” wykonali modernizację i ulepszenia w dolnej części tego budynku, chcąc prowadzić przedszkole w tym kształcie w jakim prowadzą, na kwotę około 120 tys. zł, na co posiadają stosowne rachunki i kosztorysy. Tak więc to nie jest tak, że tylko korzystali, płacili za media i na tej samej zasadzie jak przedszkole publiczne, co podkreślam jeszcze raz, tylko też wydatkowali pewne kwoty na remonty 
i ulepszenia, które były potrzebne do prowadzenia tego właśnie przedszkola. Właściciele Przedszkola „Skrzaty” za obiekt, który kupili w ramach przekształcenia, to ten obiekt drewniany po lewej stronie, który po kilku latach w tej chwili kompleksowo wyremontowali, zapłacili 1.122.000 zł, oczywiście gotówką, po prywatyzacji.
I takie są aspekty organizacyjne, jeżeli chodzi o funkcjonowanie przedszkola niepublicznego. Jeżeli teraz hipotetycznie przyjmijmy, że nie rozmawiamy o sprzedaży tych pomieszczeń, bo to chodzi o pomieszczenia dolnej kondygnacji, to ja, proszę Państwa, nie widzę podstawy dla której nagle Burmistrz Miasta miałby obciążać dzierżawą przedszkole, nawet niepubliczne, które w momencie przekształcenia wiedziało, że na tej samej zasadzie jak przedszkole publiczne, będzie miało udostępniane pomieszczenia, ale nie za darmo, tylko za koszty eksploatacji, które musi 
w pełni ponosić. I teraz propozycja zbycia tych obiektów, tych samodzielnych lokali, które mogą zostać wyodrębnione w drodze inwentaryzacji, wiąże się przede wszystkim z naszą w Urzędzie analizą stanu, który posiadamy dzisiaj w Chojnicach. Jeszcze kilka lat temu tylko funkcjonował nasz żłobek publiczny, a od pewnego czasu mamy dodatkowo kilka placówek niepublicznych. Jak Państwo wiecie ekonomia funkcjonowania żłobka publicznego jest taka, że do każdego dzieciątka, które tam jest w naszym żłobku, chojniczanie, czyli my podatnicy, dopłacamy, oprócz opłaty stałej od rodziców, 994,78 zł, czyli prawie, bez 5,22 zł, tysiąc złotych miesięcznie. Ja rozmawiałem z Panią dyrektor żłobka i ze względu na to, że nasza dotacja do żłobków niepublicznych, które funkcjonują i będą funkcjonować w Chojnicach, bo to wolą Rady Miejskiej ona, ta dotacja, funkcjonuje i dopłacamy 200 zł, czyli pięć razy mniej niż do żłobka publicznego. Teraz gdybyśmy chcieli stworzyć jeszcze większą ilość miejsc w żłobkach chojnickich, to na pewno nie powinniśmy tego czynić poprzez zabieranie pomieszczeń, które funkcjonują w Przedszkolu „Skrzaty” i rozwijanie tam działalności, gdzie per capita na jedno dziecko płacimy 1.000 zł, tylko powinniśmy wspierać tych, którzy chcą organizować żłobki niepubliczne, no bo widzimy, że taka sama ilość dzieci jest w żłobkach niepublicznych, gdzie mamy 200 zł, a tutaj mamy 1.000 zł. Oprócz tego, skądinąd też mam kontakt z paniami, które prowadzą przedszkola publiczne, w tym roku jest bardzo dobry nabór, wszystkie przedszkola w Chojnicach są wypełnione. Natomiast nadchodzi w tej chwili już ten okres kiedy z 450 dzieci spadły nam urodzenia na 330-350 i oddziały żłobkowe też na pewno będą się pojawiać w naszych przedszkolach i ten popyt przede wszystkim na żłobki powinien być kumulowany przez podmioty niepubliczne.
Dalej. Uważam że nawet gdybyście Państwo podjęli decyzję, że zabieracie pomieszczenia 
w przedszkolu niepublicznym, no to wprowadzamy tam wielką turbulencję organizacyjną, nawet gdyby powiedzmy z wyprzedzeniem dwuletnim powiemy – no Państwo już tych pomieszczeń nie macie, dobudujcie sobie do swojego obiektu cztery sale i funkcjonujcie; no to oprócz tego tysiąca złotych, czyli pięć razy więcej na jedno dziecko w żłobku publicznym, musielibyśmy wykonać prace adaptacyjno-remontowe tych pomieszczeń do funkcji żłobka, bo przedszkolne spełniają zupełnie inne funkcje.
Dalej. Chciałbym powiedzieć z całą stanowczością, że nie miałem w tym roku w planie zbywania tych pomieszczeń. To jest taka pewna rezerwa, która uruchamiam w związku z dość słabą realizacją, wręcz słabą realizacją dochodów z majątku, ponieważ po kilkukrotnych próbach nie udaje nam się niestety sprzedać apteki przy ulicy Kościerskiej i proszę mi uwierzyć, że nie jest tam wygórowana cena, bo tam jest 1.600.000 zł za lokal apteki, który jest wewnątrz przychodni. 
A skąd wiem, że nie jest wygórowana? Bo inna apteka kupiła za 2,1 mln zł lokal po banku PBH PBK, czyli ta cena mniej więcej jest podobna, bo tu mamy Rynek, a tu mamy przychodnię, 
w której jest największa liczba pacjentów, klientów tej przychodni, w Chojnicach. To po pierwsze. I po drugie, ze względu na procedury są chętni, to zdecydowana większość na „Metalowcu”, ale mamy pewne ograniczenia przede wszystkim organizacyjno-formalne w zbywaniu tych nieruchomości. I chcąc wykonać w jak największym procencie dochody z majątku, postanowiłem poprosić Radę Miejską, bo to Państwo przecież decydujecie, żeby to sprzedać. Ale przedtem, jak powiedziałem, odbyłem konsultacje z Panią dyrektor żłobka. Zapewniłem, i to pragnę też powiedzieć tutaj publicznie, bo może paść pytanie i to Pani dyrektor odczuwała, dlaczego całego budynku nie sprzedajemy wraz ze żłobkiem i go nie przekształcamy, jeżeli w niepublicznym jest za 200 zł, a tu jest za 1.000 zł, więc dałem słowo, że żłobek publiczny zostaje. Dlaczego zostaje? Dlatego, że właściwie reguły finansowania dzieci w żłobkach nie są ustalone w taki sposób, jak reguły finansowania dzieci w przedszkolach. To Państwo wiecie, że w ustawie o systemie oświaty jest zapis znowelizowany w 2013 roku, że wydatki bieżące gminy, 75 % tych wydatków pomniejszone o wpłaty od rodziców, tutaj nie ma w prawie polskim algorytmu finansowania żłobków, dlatego uważam że nie będziemy przekształcać żłobka i ten 50-osobowy żłobek publiczny powinien funkcjonować.
Dalej. Dociekałem i pytałem jak wygląda współpraca w tym obiekcie przedszkola niepublicznego ze żłobkiem. Wygląda bardzo dobrze, nie ma tam żadnych konfliktów, nie ma żadnych niedomówień, nie ma kolizji organizacyjnych i kolizji takich powiedziałbym edukacyjno-wychowawczych, odnosząc to głównie do przedszkola, bo trudno tu mówić w odniesieniu do dzieci żłobkowych o edukacji i wychowaniu w tym wieku jeszcze. I te wszystkie czynności legły u podstaw propozycji.

Teraz jeszcze wiem, że pada pytanie – a dlaczego z pierwszeństwem zakupu? Z dwóch powodów. Powód pierwszy – wszystkie obiekty oświatowe, które były sprzedawane w tym mieście, były sprzedawane z tak zwanym pierwszeństwem zakupu dla prowadzącego działalność. To są te wszystkie przedszkola, które były przekształcone, więc nie widzę podstaw dlaczego mielibyśmy obiekt, w którym są prowadzone działania przedszkolne, nagle sprzedawać w przetargu nieograniczonym. No i po drugie, to ten aspekt związany z bazą materialną Przedszkola „Skrzaty”. Ta baza zawsze, od wielu, wielu, wielu lat opierała się o obiekt, który sprzedaliśmy kapitałowo i o dół budynku, który dzisiaj chcemy zbyć w pierwszeństwie zakupu za cenę rynkową według oszacowania rzeczoznawcy. Dziękuję bardzo.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – dziękuję bardzo. Jakieś pytania do Pana Burmistrza? Proszę bardzo Pan Mariusz Brunka.
· Radny Mariusz Brunka – jesteśmy na posiedzeniu komisji, więc powinniśmy pewne sprawy po prostu sobie jak gdyby przedyskutować, no bo pytania też się pojawią, chociażby to ostatnie, o którym Pan, Panie Burmistrzu, mówi, to znaczy sprzedaliśmy najpierw przedszkole, a teraz sprzedajemy to, z czego to przedszkole od dawna i tak, i tak korzystało, to w zasadzie czemu nie sprzedaliśmy tego wszystkiego razem w jednym pakiecie, bo wydaje się, że ze względu na także możliwość lepszego wynegocjowania sobie ceny, byłoby bardziej racjonalne sprzedawanie tego w całości, a nie dzielenie czegoś. Natomiast oczywiście ważny jest ten element, na który zwrócił Pan Burmistrz, to znaczy pewien element związany ze strategią rozwoju „Skrzatów”, to znaczy przedszkola niepublicznego, no bo miasto oczywiście też musi dbać o swoich przedsiębiorców, ale przede wszystkim i nade wszystko musi jednak zwracać uwagę także na ewentualną jakąś strategię także być może rozwoju dla placówek, które mu bezpośrednio podlegają. Ja mam tutaj pewne wątpliwości, dlatego że na poprzedniej sesji, jak Państwo wiecie, już przyjęliśmy decyzję o takim, to nie pierwsza zresztą tego typu decyzja, o wyzbywaniu się tego, co składa się na tak zwaną rezerwę oświatową i Pan radny Szlanga lubi wtedy zawsze powtarzać, że są przeprowadzone analizy w zakresie demografii, no i że w najbliższym czasie rzeczywiście nie grozi nam tutaj jakiś szczególny zalew uczniów i to jest skądinąd słuszne. Z drugiej strony zawsze myślę, że miasta nie buduje się na 20 lat, ani na 30 lat, tylko na, no nasze już jakoś tam 700 ponad lat funkcjonuje, więc trzeba też myśleć w tych kategoriach właśnie o tego rodzaju placówkach. Moim zdaniem nie ma alternatywy dla żłobka publicznego w Chojnicach. Zresztą Pan Burmistrz stoi na takim samym stanowisku, że żłobek musi zostać. Problem polega na tym, że my się wszyscy powinniśmy cieszyć z tego, że w sposób taki bujny rozwija się ten sektor także w tej sferze niepublicznej, natomiast pamiętajmy, że on był podbudowany przez ten ostatni czas przede wszystkim wsparciem o unijne środki finansowe, tylko że te środki się kończą i trzeba zakładać, że nie będzie tych środków, że na tym rynku ci, którzy decydują się funkcjonować 
w tej przestrzeni, będą musieli poradzić sobie sami. My już wykonaliśmy pierwszy krok. Ten pierwszy krok to są te środki, które przyznaliśmy na wsparcie dla tych przedsiębiorców i, jak to się mówi, z czystym sumieniem wszyscy podnieśliśmy za tym rękę, bo trzeba ich wspierać. Natomiast w dłuższej perspektywie może być tak, że my będziemy musieli ich coraz bardziej wspierać. Pytanie brzmi – czy ograniczenie możliwości rozwojowych żłobka publicznego, 
o czym mówiliśmy w trakcie kontroli wykonanej przez Komisję Rewizyjną w żłobku, przypominam, wśród tych ustaleń pokontrolnych mówiliśmy także o potrzebie rozwoju tej placówki 
i o potrzebach wynikających z faktu rosnącej listy osób oczekujących. Dlatego mi się wydaje jednak, że ja to traktuję cały czas w kontekście nie jakiejś incydentalnej sprawy wokół której należy robić jakiś szczególny szum, ale właśnie jako pewną całościową sprawę związaną z tym, co wszystko składa się na nasze rezerwy oświatowe, bo pamiętajmy że naszym jednym z najbardziej podstawowych zadań jest jednak przede wszystkim zapewnienie, no dzisiaj usługi żłobkowe niestety w świetle nowej ustawy, one już powoli zahaczają o sferę edukacyjną, dlatego że to jest opieka połączona z pewnymi elementami edukacji. I musimy sobie powiedzieć, że jeżeli dokonamy zbycia tej nieruchomości, to w tym budynku żłobek, w takiej formie w jakiej jest, rozwijać się nie będzie, a zatem prędzej czy później, jeżeli tendencje się zmienią, to będziemy stali przed wyborem albo budowania czy szukania nowego obiektu dla żłobka, albo pakowania coraz większych środków w tą sferę usług w zakresie żłobków niepublicznych.
Muszę powiedzieć, że ja na tym tle mam duże wątpliwości i obawiam się, że tych wątpliwości jest więcej, jeśli na przykład przeanalizujemy status osób zatrudnionych w żłobku publicznym 
i tych, którzy są zatrudnieni w żłobkach niepublicznych. Jeśli chodzi o pracowników żłobka publicznego, to także z tych czynności kontrolnych wiemy, że nie ma tam jakiś szczególnych przywilejów, ci pracownicy tam ciężko pracują, łącznie z Panią dyrektor, ale z drugiej strony są wobec nich przestrzegane wszystkie standardy, nikt tam nie pracuje na umowach śmieciowych 
i każdy ma normalny zapewniony stosunek pracy. Wiemy, że w przypadku żłobków niepublicznych wygląda sprawa zupełnie inaczej.
Myślę, że powinniśmy się na tym bardziej dokładnie zastanowić, dlatego że rzeczywiście te obiekty, które nam są niepotrzebne, należy zbywać. Miasto nie muzeum, nie musi wszystkiego przechowywać i nad wszystkim czuwać. Natomiast w tej sprawie powinniśmy chyba jednak dokonać większej analizy i stąd była dobra ta decyzja o zrzuceniu tego z XI sesji. Trochę dziwnie się pojawiło, bo komisja się w ogóle jeszcze nie zebrała, a już mamy porządek obrad przez Pana Przewodniczącego przygotowany, w którym to już jest. Wypadałoby tak dla grzeczności, żeby najpierw komisja na ten temat porozmawiała, a potem znalazło się to w dokumencie. Dlatego muszę powiedzieć, że w oparciu o tą tylko argumentację, nie jestem przekonany do tego posunięcia. Dziękuję.
· Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Jest tu rzucony taki problem całkowicie ogólny, bo to jest po to komisja, żebyśmy ten temat przedyskutowali. Tak że to, co tu Pan Mariusz Brunka w tej chwili temat rozszerzył zastanawiając się ogólnie i o żłobku, i przedszkolu, i sprzedaży, wyrażając opinię, że miasto nie powinno sobie wiązać rąk i widać, że to jest bardzo obiektywne spojrzenie. Tak że bym prosił radnych, żebyśmy na to spojrzeli tak szeroko, jak to w tej chwili jest, bo to nie jest powiedzmy projekt uchwały, który mówi jednoznacznie, tylko patrzymy bardzo szeroko na to całe zagadnienie. 

Proszę bardzo Panie Burmistrzu, Pan się zgłaszał.

· Burmistrz Arseniusz Finster – ja głęboko wierzę, że chcemy dyskutować i się przekonywać, dlatego ja przyjmuję do wiadomości to, co Mariusz Brunka powiedział w ostatnim zdaniu, ale jeszcze mam cień szansy, żeby Pana radnego przekonać. Więc po pierwsze – dlatego w czasie przekształcenia „Skrzatów” nie zbyliśmy od razu dolnego budynku żłobka? Prosta odpowiedź, bo wtedy w mieście funkcjonował tylko jeden żłobek – publiczny. I druga odpowiedź. Ci, którzy przystępowali do konkursu nie byli zainteresowani zakupem, tylko przekształceniem tak jak „Skrzaty” funkcjonowały, bo w Chojnicach mówiło się wtedy o budowie przedszkola przy Parku Wodnym, o budowie innego przedszkola na Kartuskiej, gdzie już teraz ten temat upadł, i tak dalej, i tak dalej. Nie dziwię się, sam gdybym przystępował do takiego przekształcenia, wolałbym kupić budynek powiedzmy główny, który jest rdzeniem i korzystać na dobrych warunkach tak jak przedszkole publiczne z tego budynku. To pierwsza rzecz. Druga rzecz – w obecnej sytuacji w jakiej jesteśmy to żłobki niepubliczne nie korzystają z dotacji unijnych, nie korzystają, mają szansę korzystać od nowego roku dopiero, i teraz Państwo na pewno słyszeli i wiecie na jakich zasadach są przyjmowane dzieci w żłobku publicznym. Więc ja uważam, i ciągle wyrażałem taki sam pogląd, że jeżeli gmina miejska Chojnice wydatkuje pieniądze ogółu obywateli, to zawsze byłem, pewnie się narażę teraz komuś, ale zawsze miałem takie przekonanie, że osoby o niskich dochodach powinny mniej płacić opłaty stałej za przedszkole, niż osoby o dochodach średnich czy wysokich. Tego niestety nie można było zrobić. Natomiast jak Pani dyrektor przyjmuje dzieci do żłobka, to państwo wiecie, według jakich kryteriów, przede wszystkim według kryteriów społecznych, gdzie rodziny mają problemy wewnętrzne w rodzinie, i tak dalej. 
I dlatego też uważam, że ze względu na to, ten żłobek powinien zostać.
Dalej. Państwo na pewno wiecie, że opłata stała w żłobku naszym publicznym jest niższa niż 
w żłobkach niepublicznych, a w niepublicznych, z tego co wiem, jest w granicach 330-350 zł, to ciągle jest o wiele mniej niż opiekunka, być może i wyżej w innych niepublicznych, w tych 
o których słyszałem, taka kwota jest. Dlatego rezerwy, o których mówimy, mamy ciągle duże 
w mieście. Ja podam Państwu prosty przykład największej rezerwy jaka posiadamy. Gimnazjum nr 1 to jest szkoła, która ma 11,5 tys. metrów kwadratowych powierzchni i kiedyś, z tego co pamiętam, uczyło się w niej około 1200-1300 dzieci i młodzieży. W tej chwili mamy w tej szkole około 500 uczniów. I proszę też zwrócić uwagę, że naszą rezerwę edukacyjną cały czas uruchamiamy, przecież powstały oddziały przedszkolne w Szkole Podstawowej nr 3, powstały oddziały przedszkolne w Zespole Szkół nr 7. Dlaczego powstały? Bo dyrektorzy chojnickich szkół, widząc szanse edukacyjne utrzymania swoich nauczycieli z nauczania początkowego, wzmocnienia kuchni i innych części szkoły, zaczęli te oddziały przedszkolne zakładać. Dalej. Dyrektor Karol Kołyszko wchodzi w tej chwili w program unijny. Jeżeli oczywiście odniesie sukces i pozyska 85 %, to jestem przekonany, że dołożymy te 15 %, aby Szkołę nr 3 nawet rozbudować, w sytuacji w której mamy w Gimnazjum nr 1 11,5 tys. metrów kwadratowych, czyli przeszło hektar powierzchni, a tutaj brakuje, ale trzeba wyodrębnić modułowo to przedszkole. Tak więc rezerwy edukacyjne są uruchamiane w Chojnicach aktywnością i zaangażowaniem nauczycieli i dyrektorów chojnickich szkół, no bo przecież nie było tak nigdy w Chojnicach, żeby przedszkola były w szkołach, w których jest nauczanie I-III, III-VI, i dalej mamy ciągle wolne powierzchnie w naszych placówkach. Natomiast w tej sytuacji demograficznej, w której jesteśmy, to w tej chwili nikt publicznie, ani niepublicznie, moim zdaniem, nie odważy się na budowanie czy to szkoły, czy to przedszkola, czy to żłobka. Proszę popatrzeć, że nawet w segmencie szkół wyższych, jesteśmy miastem do 40 tys. obywateli, działają trzy szkoły wyższe 
w tej chwili u nas, bo Sopocka Szkołą Wyższa, która korzysta z Gimnazjum nr 1, PWSH Pomerania, która korzysta z budynku Politechniki Koszalińskiej i cały front szpitala przygotowywany na PWSH Pomerania upadł w tej rezerwie edukacyjnej, bo Wyższa Szkoła Gospodarki z Bydgoszczy będzie wchodziła w obiekty Zespołu Szkół Medycznych i Centrum Kształcenia Ustawicznego. Tak, że jest dużo rezerw, moim zdaniem, kubaturowych w mieście, natomiast jeżeli chodzi o rezerwy do zabudowy, to ciągle możemy je tworzyć. Przypominam Państwu, że 
w mieście Chojnice jest około 400 hektarów gruntów rolnych Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w Warszawie i to są też tereny rozwojowe, ma które wchodzimy przede wszystkim teraz z przemysłem, ale też kiedyś będziemy wchodzić z budownictwem jedno, wielorodzinnym, czy też z oświatą.
Tak więc myślę, że kontekst jest rzeczywiście nie tylko taki - sprzedać i zwiększyć dochody 
z majątku do miasta, ale też popatrzeć na to, co się może wydarzyć. No i reasumując, w tych segmentach mamy żłobek publiczny i mamy trzy niepubliczne, pewnie powstanie czwarty, piąty i szósty niepubliczny. Ja nie chciałbym konkurować jako miasto z niepublicznymi, bo my tą konkurencję wygramy w sensie, że nam się zgłoszą ludzie, ale przegramy ją ekonomicznie. Jak chodzi o przedszkola system jest dobry i funkcjonuje. Jeżeli chodzi o szkoły też przecież nie planujemy żadnej budowy szkoły i rezerwę oświatową na osiedlu Leśnym chyba już, Pan Przewodniczący Janowski będzie wiedział, też chcemy ją tam zmniejszyć i przeznaczyć na cele budownictwa jednorodzinnego, bo nie wyobrażam sobie żeby szkołę budować przy ulicy Leśnej, mając Zespół Szkół Nr 7 w odległości powiedzmy 2-2,5 kilometra. Tak, że przy szerszym kontekście patrzenia też jestem przekonany, że powinniśmy ten temat obronić. Dziękuję bardzo.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ja chcę odpowiedzieć Panu Mariuszowi Brunce, że ja się rzeczywiście posługuję argumentem demograficznym, ale nie wynika to z moich jakichś tam domniemań, tylko chcę przypomnieć, że wspólnie razem pracowaliśmy w Radzie Strategii Rozwoju Miasta, gdzie pewne ustalenia w programie, czy w strategii rozwoju miasta poparte były badaniami demograficznymi. Jeżeli sięgniemy do strategii to zwróćmy uwagę na to, że tam nie ma określonych potrzeb w zakresie rozwoju bazy oświatowo-wychowawczo-opiekuńczej. Stwierdzenie jest takie, że jest stan zadawalający, a to co będzie za 30 lat, to ja muszę Pana Mariusza zapewnić, to mówił o tym Burmistrz, rezerw terenowych na wyznaczenie nowego miejsca na budowanie przedszkola, żłobka, czy jakiejkolwiek innej placówki oświatowej, to mamy jeszcze na terenie miasta dosyć dużo. Tak, że pozbycie się nawet tego terenu przy ulicy Czerskiej, gdzie podjęta była uchwala na jednej z poprzednich sesji, też uważam za w pełni trafiony.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – dziękuję bardzo. Pan Kaczmarek rozumiem w sprawie projektu tej uchwały w sprawie żłobka. Proszę bardzo.
· Pan Kamil Kaczmarek – Szanowni Państwo Radni, ja jako osoba oczekująca na miejsce 
w Żłobku Miejskim i jako osoba, która przez ponad rok korzystała z żłobka pozytywnych inicjatyw, czuję się w obowiązku odnieść się do tych pomysłów, które w tej chwili przed Państwem stoją, wnieść swój wkład w tą decyzję, którą Państwo mają podjąć. Ja jestem pełen podziwu, zachwytu i ogromnego szacunku nad tytaniczną wręcz pracą pań związanych z funkcjonowaniem żłobków pozytywnych inicjatyw w Chojnicach. To jest inicjatywa, której to miasto 
z pewnością potrzebowało i jestem przekonany, że każdy rodzic, który miał przyjemność korzystać z usług tych placówek czy w Chojnicach, czy w Klawkowie, może wyrazić swoją pozytywną opinię i podziw dla pracy tam wykonywanej. 

W tej chwili odnosimy się jednak do tematu innego, do tematu Żłobka Miejskiego i potencjału rozwoju jego działalności. Chciałbym przypomnieć, że w tej chwili Żłobek Miejski to 52 miejsca w pełni wykorzystane przez dzieci z Chojnic i lista osób na liście rezerwowej i osób oczekujących, która praktycznie dorównuje liczbie osób, które są w tym żłobku, nie chcę tutaj posługiwać się liczbami, bo pewnie jest to płynne, ale jest to długa lista. W momencie kiedy podjęlibyście Państwo decyzję o zbyciu tej nieruchomości, która pozwala na rozwiniecie działalności Żłobka Miejskiego, odbieracie Państwo, w moim rozumieniu i chyba w rozumieniu większości rodziców w naszym mieście, możliwość dostosowania oferty żłobka do potrzeb jakie funkcjonują w mieście. I teraz zastanówmy się jaki potencjał kuszenia absolwentów czy ludzi, którzy urodzili się w Chojnicach, ma miasto w momencie w którym nie oferuje miejsc pracy dla osób młodych w takiej liczbie, która pokrywałaby wymogi tych mieszkańców, którzy wchodzą na rynek pracy, miasto, które nie oferuje zbyt wysokich zarobków, bo tutaj jesteśmy naprawdę słabo w całym województwie to jest jedno z ostatnich miejsc, i jednocześnie miasta, które oferuje dzieciom w kasach pierwszych rozpoczynanie zajęć o godzinie 1040, to są ci młodzi 6-latkowie, i jak rodzice mają to pogodzić ze swoim dniem pracy. A teraz jeszcze dochodzi do tego kolejny problem, jak osiedlać się czy pozostawać w mieście, w którym miejsc w żłobkach nie ma, bo lista osób oczekujących i lista rezerwowa jest długa i jak Państwo mieliby zadecydować tak że nie będzie.
Ekonomia, bo to jest coś ważnego i szczególnie jeśli słyszy się, że finanse miasta są bardzo ograniczone i szczególnie napięte w tym czasie. Nie chcę przypominać i wchodzić w kwestie polityczne, ale były osoby w tej radzie, w tej kadencji i poprzedniej, które mówiły o tym, że projekty sprzedaży mienia komunalnego są zbyt wygórowane, zbyt optymistyczne, wręcz hura optymistyczne i nie dające się dopiąć w taki sposób, jak było to prognozowane. Dziś mamy taką sytuację, że mają za to zapłacić najmłodsi i ich rodzice.
Drodzy Państwo, jedna rzecz tutaj nie padła i musi być jasna. Koszt posłania dziecka do żłobka pozytywnych inicjatyw, który stracił finansowanie europejskie, i mieliśmy zapewnienia, Państwo byli zapewniani o tym przez Pana Burmistrza, że jest szansa i że ta kroplówka, którą otrzymały żłobki na pierwsze pół roku, że się nie powtórzy w drugim półroczu, już się powtarza. Teraz są zapewnienia o tym, ja nie winię tutaj Pana Burmistrza, zapewnienia, mrzonki 
o tym, że być może to będzie od przyszłego roku. Takich gwarancji nie ma, taka szansa jest, ale chciałbym też zwrócić uwagę, że jeżeli finasowanie mogą uzyskać te żłobki w ramach funduszy dotyczących rozwoju społecznego, być może miasto także powinno się upomnieć o te fundusze, żeby zmniejszyć swoje koszty partycypacji w kosztach utrzymania dziecka w żłobkach miejskich. I teraz, kluczowa rzecz, nieco ponad 300 zł to jest koszt utrzymania dziecka w Żłobku Miejskim, 570 zł to jest koszt utrzymania dziecka w żłobku pozytywnych inicjatyw. To nie jest tylko to. Dodatkowo te osoby, które tam pracują, nie pracują zgodnie z Kartą Nauczyciela poniżej 30 godzin, te osoby pracują 40 godzin, na pełen etat, dodatkowo pozbawione są urlopów, wynagrodzenia za czas swojego zwolnienia lekarskiego, ponieważ to są tak zwane umowy śmieciowe. Nie ma tam osób, które zabezpieczałyby nieobecność, więc wszelkie braki kadrowe są zaspakajane ściągnięciem kogoś czy zaciągnięciem do pracy kogoś ad hoc, bo pracują tam tylko tak, żeby te koszty maksymalnie obniżyć. To nie jest tak, że porównujemy żłobek A i żłobek B, które oferują ten sam standard opieki nad dziećmi i ten sam standard pracy osobom, które w tych żłobkach pracują. Nie wiem jak dla Państwa, Państwo mają swoje dzieci, swoje wnuki, osoby Państwu bliskie, które są w tym wieku, ale jeśli nie małe dzieci są tym, co jest najcenniejsze w tym mieście, to w takim razie co, co innego, jeśli one miałyby niemieć tutaj perspektyw, to kto.
I teraz powinniśmy się zastanowić czy wspieramy takie zatrudnianie osób, które opiekują się 
w sposób, który wymuszają umowy cywilno-prawne, a więc bez godziwego nie tylko uposażenia, ale bez urlopu, prawa do świadczeń ZUS-owskich, prawa do chorowania i otrzymywania za to świadczeń takich, jakie przysługują każdej osobie zatrudnionej. Czy uważamy, że taki żłobek jest w stanie zagwarantować, pomimo największego zaangażowania, jest w stanie zagwarantować ten sam poziom opieki nad naszymi najcenniejszymi istotami, jak te żłobki, które funkcjonują według Karty Nauczyciela? Moim zdaniem tutaj odpowiedź jest jednoznaczna. I drodzy Państwo, jeśli mówimy o zbyciu też powinniśmy wziąć jeszcze jeden aspekt społeczny. Tutaj te warunki, które były zaproponowane „Skrzatom”, chodzi o najem, były zaproponowane tak samo jak dla przedszkola publicznego, one się nie zmieniły. Natomiast musimy też wziąć pod uwagę, że jeżeli są inne podmioty zewnętrzne, takie jak na przykład żłobki pozytywnych inicjatyw, to one muszą na warunkach komercyjnych w tej chwili wynajmować swoje powierzchnie do świadczenia swoich usług. Tak że te koszty także przez to są wyższe, ponieważ one nie mają tego najmu na tym najniższym poziomie, takim jak zaoferowano dla „Skrzatów”, i ja tutaj nie chcę się upominać o to, żeby im te koszty podwyższyć, tylko wskazać z czego ten podwyższony koszt utrzymania dziecka w tym żłobku wynika, to nie bierze się samo z siebie. Oni nie wynajmują powierzchni miejskiej po preferencyjnej stawce, tylko wynajmują powierzchnie prywatne po stawkach komercyjnych. I tutaj jest szereg tych czynników: jakość, koszty najmu, koszty jakby płacowe, które mówią o tym, że korzyść finansowa wydaje się być po stronie żłobków prywatnych dla miasta, ale jeżeli weźmiemy kumulatywnie wszystko pod uwagę, a także jakość opieki, jaka jest oferowana, tutaj Komisja Społeczna wypowiedziała się jednoznacznie, że ona jest jak najlepsza, Komisja Rewizyjna wypowiedziała się jak najlepiej, że standardy dbałości 
o stronę formalną, o stronę finansową, także są jak najwyższe. Dlaczego dzisiaj mielibyśmy temu przedszkolu w wyrazie wdzięczności powiedzieć – nie macie możliwości się rozwijać, pomimo że są chętni, pomimo że jest taka potrzeba wśród mieszkańców miasta, nie będziecie mieli możliwości rozwijać swojego funkcjonowania. Tyle ode mnie. Dziękuję bardzo.
· Burmistrz Arseniusz Finster – kilka istotnych informacji w odniesieniu do tego, co mój przedmówca powiedział. Gdyby dzisiaj nasze przedszkola funkcjonowały w oparciu o system nieprzekształcony przed kilkoma laty, to publiczny koszt ich funkcjonowania byłby 25 % wyższy niż teraz. Teraz pragnę jeszcze powiedzieć, że w żłobku nie ma Karty Nauczyciela, tutaj Pan się chyba przejęzyczył mam nadzieję, natomiast są standardy inne, wynikające z innych ustaw, dlatego są takie koszty. Proszę Państwa, ja nie jestem organem państwa, który ma to państwo reformować po to, żeby umów śmieciowych nie było. Ja oczywiście chciałbym, żeby ludzie nie pracowali na umowach śmieciowych, żeby mieli urlop, żeby to wszystko było poukładane. Wybory przed nami, bo wszyscy chcą to zmienić, mam nadzieję że to zmienią. Natomiast mam najsilniejszy argument. Ta dyskusja o rozwoju naszego żłobka publicznego teraz jest wywołana w momencie kiedy przedłożyłem możliwość zbycia tego obiektu. My nie zakładaliśmy ani w strategii rozwoju miasta, ani w naszych programach wyborczych, ani w innych, że będziemy rozwijać żłobek. Jeżeli chcielibyśmy go rozwijać o 50 osób więcej, czyli per saldo konkurować z tymi, którzy będą żłobki niepubliczne rozwijać, zakładać i je prowadzić, to musielibyśmy na ten cel wygenerować w tej kadencji kilka milionów złotych.

Dalej. Pragnę, czego być może Państwo nie zauważacie, ale na przykład gmina wiejska Chojnice nie dotuje żłobków niepublicznych, ja jestem za rozwiązaniem takim, że jeżeli, tak jak Pan powiedział, mamy dbać o nasze dzieci, no to wprowadzajmy system subwencjonowania wszelkich usług opiekuńczo-edukacyjnych, a nie tylko tych, które nam narzuca państwo polskie, bo przedszkola są zadaniem własnym gminy, ale państwo mówi jak je finansować, szkoły państwo finansuje dając subwencję oświatową i 75 % samorządów w Polsce na 2,5 tys. dokłada pieniądze do subwencji oświatowej, bo to nie starcza, ale państwo nie mówi jak żłobki mają być dotowane i samorządy mogą dotować lub nie. My jesteśmy w grupie tych, która dotuje. Ja wolałbym, i to jest moja odpowiedź do Pana, wolałbym dać 400 i 500 zł na jedno dziecko w niepublicznych, niż rozwijać system publiczny. Takie jest moje zdanie. Uważam, że właśnie inicjatywy oddolne tych ludzi, którzy budują swoje firmy, bo to są w cudzysłowie ich firmy, i mam taki fajny przykład, zachęcam Państwa do odwiedzenia przedszkola „TEDDY” na ulicy Okrzei, byliście kiedyś Państwo tam? Kto był? Był ktoś? Jeżeli Pan odwiedził to przedszkole, to zauważył Pan, że tam jest wykonana super praca właśnie dwojga młodych ludzi, jest przedszkole kameralne, i ja pytam czy jakieś zagrożenia Państwo widzicie na rynku – nie, my żadnych zagrożeń nie widzimy, bo my mamy swój styl, swój program, wiemy na pewno na tym rynku, że będziemy mieli klientów i sobie poradzimy. O coś takiego chodzi. Gdybyśmy nie przekształcali przedszkoli w 2005 roku czy „Teddy” by powstał? Nie, nie powstałby, bo samorząd zawłaszczył sobie tą pewność taką sterowania ekonomiką funkcjonowania tych placówek.
A czy teraz powinniśmy podnosić dla Przedszkola „Skrzaty” dzierżawę w związku z tym, że warunki konkursu były takie jakie były? Przecież my wtedy chcieliśmy żeby opłata stała od rodziców nie rosła. Pamiętacie Państwo tą sytuację? Nawet przecież w aplikacji konkursowej był zapis jaka ma być ta oplata stała i tam były konkretne deklaracje czasowe, z których właściciele przedszkola się wywiązali. Teraz już są reguły gry wolnorynkowej.
Dalej powiem, odnosząc się do żłobków niepublicznych. Te 200-250 zł, które dajemy, w porównaniu do przedszkoli, gdzie w tej chwili przekazujemy około 420-450 zł miesięcznie, plus opłata stała od rodziców, plus żywność, to to jest mało. I patrząc na system, chcąc zwiększyć aktywność ludzi, którzy prowadzą placówki niepubliczne, powinniśmy to finansowanie zwiększyć, a to będzie ciągle mniej, dwa razy mniej nawet dając 500 zł, niż prowadząc publiczny.
Chcę również powiedzieć, że placówki publiczne nie mają szansy zdobywania środków unijnych, na finasowanie swojej działalności. Nie ma takiej możliwości. To sprawdziliśmy.
Dalej. Państwo wiecie, że w tych latach 2005-2012 dofinansowaliśmy dziecko średnio w przedszkolu 700 zł, na skutek takiej a nie innej interpretacji, wracam do tego, bo to dla mnie jest wielka trauma, interpretacji ustawy o systemie oświaty w kontekście braku partycypacji rodziców. Uważano, że jak Państwo płacą opłatę stałą i za żywność, to nie jest partycypacja, to jest wydatek gminy, no to to są po prostu już bzdury i tutaj wydaliśmy konkretne środki, które można było skierować na inne cele.

Reasumując. Mój plan jest taki – rozszerzać interwencję miasta i zapewnić stałe, dobre warunki dotowania placówek niepublicznych, utrzymać placówkę publiczną z ilością 50 miejsc dla rodzin chojniczan, które mają trudną sytuację i tego żłobka najbardziej potrzebują patrząc na sytuację społeczną i ekonomiczną. W związku z tym, że nie planowaliśmy zwiększania liczby dzieci w żłobku, a nawet są takie osoby tutaj w mieście, które mówią, że za wielki błąd poczytują sobie likwidację żłobka z ulicy Budowlanych, bo tam gdzie jest Przedszkole „Jarzębinka” kiedyś był główny żłobek, a ten który jest na Młodzieżowej był w blaszaku i jeszcze był tam, no duży był system, tylko że wtedy nie było dzieci w takiej ilości do żłobków, dlatego to czyniliśmy, i ja powiększania po prostu nie widzę możliwości.

Zbycie dolnej części budynku ogranicza oczywiście, to jest pewne, możliwości rozbudowy żłobka, ale z drugiej strony daje pewne możliwości do rozwoju przedszkola, które kto wie czy nie od przyszłego roku szkolnego uruchomi oddział żłobkowy, ale nie za 994 zł na jedno dziecko, a to są pieniądze wszystkich podatników, nie tylko tych, którzy prowadzą dzieci do żłobka, tylko za niższą kwotę. Jestem o tym przekonany, kolejna faza rozwoju żłobków w Chojnicach to nie będą tylko nowe placówki, ale też będą oddziały żłobkowe, które będą powstawać. Dlaczego? Bo chyba jest już zgoda nawet Ministerstwa Edukacji Narodowej, że dzieci trzyletnie, na początku trzeciego roku życia, mogą już pójść w tej chwili do przedszkoli, taka dyskusja chyba była, nie wiem czy zakończona już jakąś puentą. I przy niżu demograficznym co zrobią przedszkola mając warunki w danym oddziale, jest oddział na przykład tak zwanych maluchów i nie ma naboru na maluchy, no co zrobią, zrobią tam żłobek, zupełnie logiczne, i nie wchodźmy tam gdzie ktoś potrafi to lepiej zrobić od nas. Ja nie mówię, że nasz żłobek jest gorszy od niepublicznych, nie. Natomiast utrwalajmy to, co mamy dobrego, niech to funkcjonuje, ale nie konkurujmy, nie wchodźmy w to pole, gdzie chojniczanie lub ci ludzie, którzy przyjeżdżają do nas, bo wiele inicjatyw cennych przecież powstaje w mieście dzięki temu, że przyjechały do nas osoby z zewnątrz. Dlatego zbycie tej części budynku nie jest, moim zdaniem, tutaj jakimś zamachem na system żłobkowy, bo jeszcze, tak jak powiedziałem, kilka lat temu mieliśmy tylko 50 miejsc w żłobku, a dzisiaj mamy ponad 100, czyli dwa razy więcej. Natomiast nie wiem czy, pewnie znajdziemy jakieś takie samorządy typu Lesznowola czy tam pierścień Warszawy, gdzie poziom dochodów per capia na głowę mieszkańca jest 12 czy 15 tys. zł, że wszyscy mają miejsce w żłobkach, ale generalnie tak jest, że no niestety lista oczekujących jest, nie chciałbym tutaj mówić ile w Warszawie tysięcy osób czeka na miejsce w żłobku, a to jedno z najbogatszych miasta w Polsce, ale to nie chodzi o to, lepiej żeby tej kolejki nie było. Natomiast Państwo też wiecie, że bardzo rzadko frekwencja w naszym żłobku publicznym wynosi 100 %. Tam są różne wahania, jest nieraz tam 90 %, ale też często jest tak, że dzieci jest 60 % i 70, i 80, i tak dalej. Niestety nie możemy wziąć sześćdziesięcioro dzieli i liczyć na to, że dziesięć nie przyjdzie. Ale takie są też tutaj sytuacje i na to prosiłbym zwrócić bezpośrednio uwagę. Dziękuję bardzo.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – ja bym też chciał się odnieść tutaj do słów moich przedmówców, oczywiście, że w tej chwili jakby te środki unijne, wspomagające żłobki niepubliczne są zamrożone, bo te programy dopiero ruszają, ale chciałbym zwrócić uwagę, że jeśli wczytamy się w dokumenty Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej, to tam już pojawiają się środki na tworzenie i funkcjonowanie przedszkoli niepublicznych, małych placówek, które z założenia lepiej współgrają, lepiej opiekują się i wychowują tak małymi obywatelami. Swego czasu też funkcjonowały Domy Dziecka, które liczyły po 100 i więcej dzieci. Dzisiaj, po 2012 roku, ustawa wprowadziła ograniczenie, placówki opiekuńczo-wychowawcze na mogą być większe niż 14-osobowe. To nie jest tak, że ktoś nie myśli, tylko że po prostu jeśli mamy wpływać na obywateli i wychowywać, przygotowywać ich do życia, to nie mogą to być wielkie bidule, jak to ich nazywano kiedyś, tylko placówki przyjazne, placówki zbliżone do rodzinnych i w takich warunkach powinno się wychowywać. Na początku la 90-tych w Chojnicach było 
14 przedszkoli. Kiedy byłem Burmistrzem zostało zlikwidowanych 5, ostało się 9, potem jeszcze 3 trzeba było zlikwidować, bo przecież też była za dużo. W tych przedszkolach frekwencja wynosiła 40-50% może. Utrzymywanie obiektów to są olbrzymie koszty. Okazało się, że potem 6 placówek w zupełności wystarczało i te potrzeby, które były, były zaspokojone, ale to też dało asumpt do tego, że zaczęły powstawać małe placówki, które również świadczą te usługi i zajmują się wychowaniem młodych obywateli. Myślę, że tak samo jest z tymi żłobkami, bo przecież też mieliśmy trzy, został jeden w pełni obłożony, to z tego się cieszmy, bo żłobek, jeśli jest w pełni obłożony, to te koszty się rozkładają, to nie są zmarnowane pieniądze, ale czy też znowuż utrzymywać taki moloch 50 plus? 50 to i tak jest dużo, w związku z tym oczywiście, to jest jakaś racjonalna tutaj decyzja Pana Burmistrza, że chce przeznaczyć tą część żłobka do sprzedaży. Wydaje mi się, że jeśli patrzymy na ekonomię, oczywiście ona też musi być brana pod uwagę przez nas, bo my jesteśmy Radą, odpowiadamy za finanse tego miasta. Natomiast aspekt społeczny, jeśli dzisiaj patrzymy, że idzie niż demograficzny, że za chwilę przedszkola będą walczyły o dzieci, że szkoły, w których też tych dzieci jest mniej, będą szukały też innych możliwości zarobkowania, żeby nie zwalniać nauczycieli, a dać możliwość choćby w formie takiej opieki przedszkolnej, to to jest ekonomia, to na to powinniśmy patrzeć, że to nam będzie przysparzało też ograniczenia wydatków niepotrzebnych, bo na to musimy zwracać uwagę. Ja chcę się po prostu wypowiedzieć w tej kwestii przyjmując argumenty, które tutaj przedstawił Pan Burmistrz, a myślę, że te perspektywy dla miasta Chojnice nie są złe, nawet jeśli patrzymy na to, że wyzbywamy się terenów, które kiedyś tam zostały ustanowione rezerwą jakąś oświatową, czy inną, bo one okazują się już nietrafione, bo te osiedla, które tam powstały, one już funkcjonują i one mają zabezpieczone miejsca w szkołach, w przedszkolach, być może w żłobkach Natomiast jeśli będą powstawały nowe osiedla, to one będą powstawały w tej rezerwie, o której Pan Burmistrz mówił, 300 ha IHiAR-u, w których trzeba będzie być może budować placówki różnego rodzaju ze względu na to, że tam będą mieszkali ludzie, bo budowanie placówek tam, gdzie potem będziemy mieli problemy z obłożeniem tego, to nie ma sensu. Natomiast trzeba budować tam, gdzie rzeczywiście będą mieszkali ludzie i będą mieli takie potrzeby. Dziękuję bardzo.
· Radna Marzenna Osowicka – podzielam zdanie Pana Kaczmarka, który jest przedstawicielem młodego pokolenia w naszym mieście. Nie dalej, jak wczoraj, a wcześniej jeszcze miałam kilka okazji do spotkań z absolwentami Gimnazjum Nr 1, którzy już opuścili szkołę wiele lat temu, są to młodzi ludzie, którzy założyli rodziny, kolejna osoba deklaruje, że nie widzi dla siebie przyszłości w Chojnicach, że emigruje do Niemiec najczęściej. W momencie, kiedy trwa w tej chwili zastanawianie się nad zbywaniem właśnie powierzchni, które mogłyby służyć na taką działalność żłobków, zaczynam się zastanawiać, co takiego się dzieje, że miasto musi aż tak bardzo wyprzedawać powierzchnie, które jednak są potrzebne młodym ludziom, zwłaszcza posiadającym dzieci. Ja słyszę tylko pewne opinie stwierdzające, że zostały przeprowadzone analizy, że niż demograficzny idzie, ale czy ktoś pokusił się naprawdę o jakąś rzetelną analizę, która pokazałaby gdzie w Chojnicach jednak zamieszkują młodzi ludzie, rodziny potencjalne, które będą się powiększać.
Druga rzecz, ja chciałabym zapytać o priorytety, jakimi kierują się właśnie władze miasta Chojnice w wydawaniu publicznych pieniędzy, w wydawaniu pieniędzy podatników, bo kiedy słyszę, że chcemy oszczędzić na najmłodszych naszych pociechach, ponieważ jest to zbyt duży wydatek, no to zapytuję się w tym momencie o priorytety, które nakazują nam wydawać olbrzymie pieniądze na przykład na stypendia dorosłych zawodników Chojniczanki, na dotowanie Centrum Park. Właśnie pytanie, jakie są priorytety nasze, radnych miasta Chojnice, żeby te pieniążki w jakiś zasadny sposób, dobry dla społeczności lokalnej wydawać. No ten czynnik ekonomiczny przed ludzkim jest dla mnie po prostu porażający. Mamy rodziny, młode rodziny, które mają potrzebę właśnie korzystania ze żłobka, że żłobka prowadzonego przez samorząd, dlatego że ten żłobek jest sprawdzony, Komisja stwierdziła, że doskonale Panie prowadzą taką instytucję, ja nie wiem, czy w tych prywatnych żłobkach Komisje równie wnikliwie analizowały opiekę nad dziećmi. Broń Boże nie próbuję sugerować, że coś tam jest nie tak, ale słyszy się jednak, że to przedszkole, że ten żłobek samorządowy doskonale wypełnia swoje funkcje. Dlaczego w takim razie nie poszerzyć oferty dla młodych rodziców, jeżeli są takie możliwości? Jeszcze raz pytanie o priorytety w stosunku do społeczności lokalnej. Dziękuję bardzo.
· Burmistrz Arseniusz Finster – prosiłbym, żeby Pani tego nie traktowała, tego mojego odniesienia, żeby ono nie było w tych normach etycznych, które Pani przyjęła. Wie Pani, ja chcę powiedzieć, że jestem bardzo krytycznie nastawiony do takich wrzutek typu, że zaraz ktoś wyjeżdża do Niemiec i znowu ktoś stąd ucieknie. Ja chcę Pani powiedzieć, że kilkanaście dni temu byłem w Londynie i spotkałem człowieka, który mieszka 12 lat, zarabia 6 tysięcy funtów i chce wrócić do Chojnic, chce tutaj wprowadzić technologię cięcia wodą, szuka już hali, stamtąd przenosi sprzęt, technologię, wiedzę, znajomość języka. Dlaczego takich przykładów nie podajemy? Nie rozumiem, co wspólnego mają dzieci w żłobku, czy miejsca w żłobku z tym, że ktoś wyjeżdża do pracy do Niemiec. Albo mamy Unię Europejską, wspólny rynek i wolność w tym zakresie, albo tego nie mamy, musimy to pojąć. Teraz ja zadam Pani pytanie, a żłobki, Pani zdaniem, powinniśmy rozbudować żłobek publiczny, ale przecież no chociażby grupa lekarzy, czy lekarze nie pobudowali przychodni w Chojnicach? Czy prywatnych praktyk nie prowadzą 
w oparciu o swoje nieruchomości, też korzystają tylko z publicznych? No chyba nie. Więc ja uważam, że w każdej sferze życia społecznego, a jak Pani wie, w polityce społecznej są trzy sfery, jest sfera bytu, czyli jedzenie, spanie, praca i dom, sfera pozamaterialna, w tej teraz jesteśmy, czyli edukacja i ona jest najważniejszym priorytetem dla miasta Chojnice, jak Pani szuka priorytetów, bo Pani pracuje w szkole i Pani dokładnie wie, że na skutek zmniejszającej się liczby dzieci i młodzieży my stale podnosimy standardy edukacyjne, nie tylko te związane z obsługą uczniów, etatami psychologów, pedagogów, świetlicowych i tak dalej, ale też rewalidacją i wieloma innymi działaniami i edukacja jest właśnie priorytetem, tylko samorząd nie może sobie tego priorytetu zawłaszczać. Jest wreszcie ta trzecia sfera polityki społecznej, to jest ta sfera zadowolenia psychospołecznego i tutaj się różnimy, bo ja jestem zadowolony, a Pani nie, dlatego spróbujmy może razem podziałać, się wzajemnie zrozumieć, że nie jest najlepsze to, co tylko i wyłącznie tworzy samorząd, powinno być i samorządowe w tej sferze, gdzie nie ma reguł,
i niepubliczne. Ja uważam, że powinniśmy utworzyć szansę, już utworzyliśmy dla tych ludzi, którzy chcą funkcjonować w tym mieście i tworzyć swoje małe żłobki. No przecież to jest szansa też dla dwóch koleżanek, które mają jakieś możliwości, przyjmą sobie sześcioro dzieci i będą miały mini żłobek. Dlaczego nie? Dlaczego ja chcąc wynająć Panią do pilnowania dziecka mam jej płacić w szarej strefie 1.000 zł, czy 800 zł, bo do mnie do domu przyjedzie i dziecko będzie w domu nosiła. Bez sensu, otwórzmy właśnie ten rynek, nie budujmy molocha, bo 50 dzieci to jest duży żłobek, to nie jest przedszkole, żeby było 250. Stwórzmy też możliwość dla tych dwóch, czy trzech koleżanek, które chcą się opiekować dziewięciorgiem dzieci na przykład 
i być może one znajdą na rynku sobie takie finansowanie, nie wiem, 500 zł z samorządu, 500 zł od rodziców, dziewięcioro dzieci to 9.000 zł, trzy panie i sobie radzą. Nie, my będziemy to zawłaszczać po to, żeby tworzyć żłobki publiczne. Jestem przeciwny takiemu działaniu, tym bardziej, że Pani nie podnosiła tego tematu, ani inne osoby wtedy, kiedy nie było żłobków niepublicznych, kiedy tylko funkcjonował publiczny. A proszę dalej zwrócić uwagę, że pomimo tego, że funkcjonują niepubliczne, w których jest prawie 50 dzieci, to lista oczekujących w naszym publicznym jest ciągle taka sama. Dlaczego? Dlatego, że ona do końca nie jest sprawdzona, część ludzi z tej listy jest już w niepublicznych, moim zdaniem, ale wiadomo, że lepiej pójść do publicznego, bo tam jest rzeczywiście, to, co tutaj mój przedmówca mówił, troszeczkę taniej. Natomiast nie sterujcie tymi obszarami polityki społecznej ręcznie. Natomiast jeżeli dla Pani nie jest priorytetem edukacja w Chojnicach, to ja bym Panią bardzo prosił, żeby Pani sobie wzięła budżet miasta Chojnice, to Pani zobaczy, że do oświaty dokładamy więcej, do subwencji, niż wydajemy na inwestycje w tym mieście, no więc ten priorytet, jeżeli przyłożymy kalkę ekonomiczną, to chyba się wyświetla edukacja. Natomiast tak, jak powiedziałem, dzięki przekształceniu przedszkoli wydajemy 25% mniej. Wie Pani ile chodzi do chojnickich przedszkoli dzieci? Otóż 82% populacji, to jest fantastyczny wynik. Dzieci z Gminy, mamy kilkaset dzieci z Gminy Chojnice, gdzie właściwie nie było w ogóle przedszkoli, dopiero teraz powstają jakieś punkty, czy małe oddziały przedszkolne, tutaj prekursorami byli właśnie Państwo Paterek w Charzykowach, bo oni stamtąd czerpali doświadczenie, tam jeden oddział przedszkolny założyli.
Trzecia co do wielkości gmina w Polsce, to jest Gmina Wiejska Chojnice, wysyła swoje dzieci do przedszkoli w mieście Chojnice, to dobrze dla nas, bo mamy dzieci i nie dzielimy na miasto 
i gminę, to wszystko funkcjonuje w jednym układzie.
Ja, proszę Państwa, w przekształceniu przedszkoli odniosłem sukces i też porażkę związaną 
z tym, że żyjemy w takim kraju, że to, co wpłacają rodzice uznawane jest za dochód własny gminy, ale to zostawmy to. Natomiast na pewno nie ma sensu powiększać żłobka publicznego, jest sens stwarzać lepsze finansowo możliwości, również lokalowe możemy pomóc tym, którzy chcą zakładać placówki niepubliczne, tak, jak powstało Przedszkole „TEDI” i inne, tak samo, jak powstały żłobki nie tylko na bazie majątku samorządu terytorialnego. Być może ktoś wpadnie na pomysł, że jeżeli my stworzymy podwaliny do tego, że powiemy, że na najbliższe pięć lat gwarantujemy finansowanie dziecka w żłobku 450 zł, jak ktoś sobie dobrze to policzy, może się będzie opłacało nawet pobudować żłobek niepubliczny. Tego nie wiemy, ale warto spróbować. Jeszcze raz z całą mocą podkreślam, wielkie rezerwy, to, co mówił Andrzej Gąsiorowski, na skutek niżu demograficznego będą za chwilę w naszych przedszkolach, nie tylko dlatego, że jest niż, ale też dlatego, że my chcąc ratować naszych nauczycieli w szkołach, zakładamy przedszkola znowu publiczne, czyli ta reforma wraca do nas, bo przecież te przedszkola 
w „trójce” i „siódemce” to są przedszkola publiczne, to są oddziały, ale za chwilę ustawa przekształci je i znowu po prywatyzacji sześciu przedszkoli będziemy mieli znowu dwa publiczne 
i co, będę je prywatyzował w szkołach? Na pewno nie, bo uznam, że warto ratować tutaj etaty nauczycielskie i stworzyć im możliwość. Pani Dyrektor Henszke na początku wakacji pytała mnie, Panie Burmistrzu, czy wypowiedzieć ARMiR-owi dzierżawę i zgodziłby się Pan na wejście z oddziałami przedszkolnymi do naszej szkoły” Ja powiedziałem, że jeszcze za wcześnie, poczekajmy, nie konkurujmy. Może zrobiłem źle, może powinienem pozwolić spróbować, ale taka sytuacja jest, taka rezerwa i takie możliwości są. Gdyby ktoś chciał stworzyć żłobek niepubliczny w mieście, myślę, że jest dobry klimat do tego i Rada Miejska w nowym budżecie taki klimat też tym osobom bezpośrednio pokaże. Dziękuję bardzo.
· Pani Kornelia Żywicka – chcę powiedzieć tak, że sytuacja nie jest sprzyjająca dla młodych ludzi, którzy planują w ogóle mieć dzieci, polityka prorodzinna miasta myślę, że jest bardzo słaba. W momencie zbycia parteru budynku, gdzie jest żłobek na piętrze, jakby zabieramy możliwość rozwoju tego żłobka i ewentualnie też nie wiem, czy wszyscy gdzieś tam Państwo uczęszczaliście do tego żłobka, czy wiecie jak to wygląda. Na piętrze jest żłobek, dzieci w żłobku nie mają możliwości wychodzenia na dwór ani korzystania z tego świeżego powietrza, gdzie w tych niepublicznych żłobkach jest taka możliwość, zabierając im parter jakby zabieramy tą możliwość na jakąś tam przyszłość, gdzie można byłoby to zmienić. Na pierwsze piętro idąc 
z dzieckiem żłobkowym i jeszcze dwójką dzieci, które są przedszkolnymi, idąc na górę to jest koszmar, więc mówię, często też są rodzeństwa, gdzie tam trzeba wszystkich po prostu odprowadzić, więc funkcjonalność jakby tego żłobka nie jest specjalnie atrakcyjna. Żłobki niepubliczne mają dużo plusów, mają, nie wiem, jakiś monitoring, dzieci wychodzą na dwór, minusy są, że panie faktycznie mają takie umowy śmieciowe, nie mają urlopów i też są dużo droższe te żłobki, nie wszystkich młodych ludzi stać na takie żłobki, więc często wolą wybrać inne miasto, gdzie mają większe możliwości. 52 osoby to tak naprawdę są dwie klasy szkolne, możemy policzyć ile w tej chwili mamy klas pierwszych, ile tak naprawdę dzieci ma możliwość skorzystania z takiego żłobka, opiekunki są bardzo drogie, więc mówię, ciężko jest młodym ludziom, myślę, że właśnie te żłobki są potrzebne i możliwość jakby zabieramy w tym momencie, ja nie mówię, że w najbliższym czasie mamy coś zmieniać, ale możliwość jakby takiego rozwoju, czy zmiany funkcjonowania tego żłobka jakby już zamknięty temat będzie.
· Burmistrz Arseniusz Finster – ja przepraszam, ostatni raz zabiorę głos, ale chciałbym powiedzieć tak, że Pani powiedziała, Pani Kornelio, o polityce prorodzinnej. Jak ona wygląda w naszym kraju, to Pani dokładnie wie, bo Pani jest mamą przecież, ile w tej chwili zasiłek rodzinny wynosi w Polsce? Pewnie Pani nie bierze, ale to chyba 70 zł, słyszę, że 106 zł. Ile wynosi zasiłek rodzinny w Niemczech i w Anglii na przykład? Bez porównania. To nawet te proporcje 
w zasiłku rodzinnym są wielokrotnie na niekorzyść naszego kraju niż porównując płace, bo powiedzmy, że najniższa płaca w Polsce to jest 1.400 zł, w Niemczech niech będzie 800 euro, to jest jak dwa do jednego, a zasiłki są jak siedem do jednego. Teraz Państwo wiecie, że w Polsce jest bariera tych 720 zł dla matek samotnie wychowujących dzieci w kontekście różnych świadczeń socjalnych, chociażby alimentów, których nie chce płacić ojciec dziecka, to z funduszu matka, która ma 720 zł na siebie i na dziecko netto, to już nie dostanie tych alimentów. Czyja to jest polityka prorodzinna? Naszego państwa Pani Kornelio, ja na to nie mam wpływu, to jest zła polityka, to jest fatalna polityka, gdzie dajemy na dziecko 106 zł, a rodzic ma płacić w żłobku 200 zł, a w przedszkolu 200 zł, czy 300 zł, to jest polityka zła. Dlaczego ludzie wyjeżdżają do Niemiec i do innych krajów? Ja mam przykład 5-osobowej rodziny, tu dla Pani Marzenny dedykacja, wyjechała 5-osobowa rodzina, przepraszam, dwoje dorosłych i pięcioro dzieci, ojciec pracuje, a matka na każde dziecko dostaje 190 euro. Wiemy o ty, to tutaj zmieniajmy politykę prorodzinną, samorząd nie wypłaca zasiłków rodzinnych. Natomiast tak, jak powiedziałem, to są te uwarunkowania.
Jak chodzi o wychodzenie dzieci, ja wiem, że to jest utrudnienie wynikające z tego, że żłobek funkcjonuje na piętrze, ale tak to się zakonserwowało od 25 lat i proszę zwrócić uwagę, że jakiejś inicjatywy takiej powiększającej żłobek w tym momencie, w którym mogło do tego dojść, nie było w czasie przeszłym. Natomiast to porównywanie, jakie my stwarzamy warunki, może w tych żłobkowych jesteśmy w tej chwili lepsi, niż byliśmy dzięki temu, że powstały żłobki niepubliczne i mamy nasz publiczny, ale jest wiele miast, które dopiero teraz budują pierwszy żłobek na 20-30 dzieci. Czy w Sępólnie jest żłobek? Nie ma, jest budowany akurat z tego, co wiem. Czy w Tucholi jest żłobek? (głosy poza mikrofonem) To, co powiedziałem przedtem, nie ma pieniędzy europejskich na prowadzenie żłobka, natomiast na budowę żłobków są pieniądze. Dlatego zostając z tymi pomieszczeniami, chcąc robić nową inicjatywę żłobka publicznego, nie dostanie nikt pieniędzy unijnych na coś, co już stoi, tylko ewentualnie można budować. Zmierzam do tego, że w wielu miastach w ogóle nie było żłobków i w tej chwili one powstają, ten standard chojnicki nie jest taki zły, nie jest idealny, jestem co do tego też przekonany, natomiast jestem zdecydowanie przeciwnikiem tego, żeby, jeszcze raz to powtórzę, wchodzić w obszar podmiotów niepublicznych, one w tej chwili będą wypełniać rynek i będą zwiększać ilość dzieci w żłobkach plus przedszkola, ponieważ my zwiększamy liczbę dzieci przedszkolnych w naszych szkołach. Przedszkola, moim zdaniem, chcąc utrzymać, jeszcze kwestia jest ekonomiki, bo być może jak dzisiaj przedszkole ma 300 dzieciaczków, to ekonomia jest od A do B i jeszcze przy 150 też będzie dobrze funkcjonować, ale będzie taka pewna liczba dzieci, kiedy będą musieli zareagować i sięgnąć do tego przedziału wiekowego dzieci 1-3. Tak sądzę, że tak będzie. Dziękuję bardzo.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – proszę Państwa, wiele tutaj zostało powiedziane na temat czarnych perspektyw, bo nagle ni stąd, ni zowąd powiedzmy pojawią nam się dzieci, które będziemy chcieli ulokować w żłobkach. Jeżeli Państwo popatrzycie na mijającą kadencję Sejmu, zresztą nie tylko tą, ale i poprzednią, to polityka państwa idzie zupełnie w innym kierunku. Polityka państwa, jeżeli chodzi o małe dzieci w wieku przedprzedszkolnym, idzie w tym kierunku, żeby zabezpieczyć opiekę rodzica, zwiększanie długości urlopu macierzyńskiego, macierzyńskie, macierzyńskie i tak dalej, te wszelkie inne świadczenia idą w tym kierunku, że matka, czy ojciec mają możliwości dużo większego zaopiekowania się tym małym maluszkiem takim do czasu, kiedy pójdzie do przedszkola i idźmy w tym kierunku. Ja sądzę, że ten trend, który objawił się w przeciągu tych minionych dwóch kadencji Sejmu, on będzie w dalszym ciągu kontynuowany, zresztą takie są założenia polityki społecznej, żeby zabezpieczyć dla małych dzieci opiekę rodzicielską.

· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – czy Pani Osowicka chce jeszcze zabrać głos?

· Radna Marzenna Osowicka – nie, ja chciałam polemizować z Panem Burmistrzem (głosy poza mikrofonem)
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – Pan Kaczmarek w jakiej sprawie jeszcze? Pan się przecież już wypowiadał. (głosy poza mikrofonem) Ale Pana Burmistrza w tej chwili nie ma. (głosy poza mikrofonem)

· Pan Kamil Kaczmarek – Szanowni Państwo. Bo tutaj Pan Burmistrz użył argumentu, że stworzenie kolejnych 50 miejsc kosztowałoby nas kilka milionów złotych, to jest nagrane, to będzie w protokole. No drodzy Państwo, mieliśmy powiedziane, że koszt dofinansowania do każdego miejsca w żłobku tym publicznym nawet to jest 1.000 zł, 50 dodatkowych miejsc to jest kwota 50.000 zł miesięcznie, razy 12 miesięcy to jest 600.000 zł. Żłobki nie funkcjonują 12 miesięcy w roku zwykle, ale niech będzie, to jest 600.000 zł, gdzie mamy kilka milionów? Może w kadencji, ktoś tu podpowiada, tak, może tak, ale to jest 600.000 zł rocznie. Wielokrotnie więcej wydaliśmy na rzeczy takie, jak pływalnia, takie, jak sport profesjonalny, oświetlenie murawy, podgrzewanie murawy nam się szykuje, wiele innych takich rzeczy. No jest kwestia priorytetów, Pan Burmistrz mówił o tym, że polityka społeczna to trzy sektory: byt, edukacja, ta sfera pozamaterialna i psychospołeczna. Mnie uczono, może już w innych czasach, że polityka społeczna to szereg innych rzeczy. Polityka społeczna, drodzy Państwo, to przede wszystkim demografia, w naszym kraju mamy ujemny przyrost naturalny, który utrzymuje się od wielu lat. W naszym mieście z polityki społecznej jest inna, specyficzna polityka, bardzo istotna, polityka migracyjna i to są te dwie tendencje, które powodują, że perspektywy naszego miasta są tak złe, jak mówi Pan Antoni Szlanga, on jest bez wiary w to, że uda się to zmienić. Ja jestem przedstawicielem młodszego pokolenia, które jest z wiarą w to, że coś uda się zmienić, jeżeli wszyscy będziemy się o to starać nie patrząc na tych na górze, czy oni sypną groszem, czy nie.
600.000 zł, proszę Państwa, daje możliwość tym ludziom, którzy rozpoczynają swoje dorosłe życie, żeby nie płacić za opiekunkę 1.200 zł, żeby nie zmuszać jednego z rodziców do tego, żeby zrezygnował ze swojej kariery zawodowej, tylko żeby mógł posłać dziecko do żłobka, w którym obowiązuje program nauczania zatwierdzony przez MEN, w którym są nauczyciele z kwalifikacjami, w którym wymogi dotyczące Sanepidu, wymogi dotyczące wielu innych rzeczy są spełnione w 100%, między innymi przepisy przeciwpożarowe. Placówki niepubliczne tym przepisom nie podlegają w takim zakresie, jak placówki publiczne. I teraz 600.000 zł mogłoby zmienić, tutaj dyskusja nawet nie dotyczy tego, czy tworzyć te miejsca, ale żebyśmy mieli jasność, jaki byłby to wydatek w przyszłości jeśli Państwo chcieliby podjąć taką decyzję za rok, za dwa albo kto inny za pięć, to jest 600.000 zł rocznie. Zmienia to politykę, te elementy polityki społecznej, czyli zmienia to sytuację migracyjną, ponieważ jest realna szansa i pomimo, że Pan Burmistrz, czy Pani Osowicka powoływali się na specyficzne, pojedyncze przykłady, to to się przekłada na realne wartości ilości osób zamieszkujących w Chojnicach i podejmujących się rozwoju zawodowego w tym mieście, płacenia podatków też. Jeżeli jest sposób na to, żeby zabezpieczyć przyszłość młodych małżeństw z małymi dziećmi, to zmienia się polityka migracyjna, zmienia się demografia, zmienia się też sytuacja tych rodzin w zakresie prewencji, różnych działań patologicznych, bo jeżeli rodzina jest pod stresem, jeżeli teściowa, dziadkowie muszą zajmować się dziećmi, to rodzi różne sytuacje konfliktowe i nad tym trzeba myśleć. Wszyscy chyba jesteśmy za tym, żeby rozwijały się prywatne inicjatywy w Chojnicach. Tutaj jedno nie leży w sprzeczności z drugim, jeżeli chcemy, żeby się te prywatne inicjatywy rozwijały, to stwórzmy dla nich takie warunki, aby mogły funkcjonować w jak najlepszym klimacie. Natomiast żadna, w takich niepewnych czasach, żadna działalność nie rozpocznie się od tego, żeby budować pomieszczenia, żeby tworzyć nowy budynek, kiedy niepewna jest ilość dzieci, która będzie w przyszłości i tutaj jest rola miasta. Jeżeli miasto posiada powierzchnie, z których może skorzystać, gdyby pojawiła się taka potrzeba, to bez wielkich inwestycji w nowy budynek, 
w odkupywanie jakiegoś budynku za 10-krotnie większą cenę, jest możliwość stworzenia dodatkowych miejsc, czy w żłobku, czy w przedszkolu, czy w szkole podstawowej, czy w gimnazjum w zakresie, w którym działa samorząd gminny.
Pojawiło się stwierdzenie, że miasto procentowo wydaje dużo więcej na edukację i na opiekę nad dziećmi nuż wydaje na inwestycje. No trudno o większą manipulację. Otóż należałoby zauważyć, że tutaj mieliśmy do czynienia z przekazaniem de facto, z przełożeniem tych pieniędzy, które otrzymujemy z państwa na utrzymanie szkół, na utrzymanie przedszkoli i które są przekładane de facto tylko przez miasto, dystrybuowane na poszczególne placówki oświatowe, 
a tym, co uzyskaliśmy na przykład ze sprzedaży mienia, z wpływów z podatków i w bardzo małym odsetku przeznaczamy na kulturę, na sport amatorski, na opiekę nad małymi dziećmi, na przedszkola, to jest bardzo malutki odsetek tego, co dostajemy.

Kolejna rzecz, jeżeli chodzi o tą tendencję, o której wspomniał Pan radny Szlanga, że zwiększa się możliwość i nacisk na to, żeby ciężar opieki nad dziećmi małymi przejmowali rodzice, niech będzie to wybór wynikający z tego, że ktoś chce podjąć taką, a nie inną drogę rozwoju, a nie przymus. Jaka to jest sytuacja, w której jeden z rodziców musi zrezygnować, ponieważ koszt posłania dziecka do żłobka, czy do przedszkola jest prawie tak wielki, jak jego uposażenie 
w pracy, która mogłaby przynosić satysfakcję, choć niskopłatna. My tu nie mówimy o tym, że muszą posyłać do żłobków, bo w takiej sytuacji byśmy musieli mieć grup żłobkowych tak samo wiele, jak pierwszych klas szkoły podstawowej, my mówimy o tym, żeby mieszkańcom miasta stworzyć zachętę, potencjalnie zachętę, pewien przywilej i coś, co będzie przyciągać ich do naszego miasta w odróżnieniu od innych miast. Wspomniane były te miasta, niektóre nietrafione, które niby nie mają oddziałów żłobkowych, są takie jak Starogard, z którym zacieśniamy współpracę, które mają tych miejsc dużo więcej.
Ostatnie sprostowanie, Panie Burmistrzu, miejsc w żłobkach w naszym mieście nie jest ponad sto, tak, jak Pan mówił, tylko poniżej stu, a w sytuacji, w której Pozytywne Inicjatywy nie dostaną dofinansowania, te, na które liczą, ta liczba jeszcze radykalnie się zmniejszy.
· Burmistrz Arseniusz Finster – ja bardzo proszę, żeby Pan Aleksander Knitter się na mnie nie pogniewał, ale sprawdziłem informację z Sępólna, miejsc w żłobku jest 40, a nie 60. 20 miejsc jest w tak zwanym Klubie Malucha, to są dzieci 4 plus, czyli mówiąc krótko oddział przedszkolny. Jeszcze rok temu żłobka w Sępólnie nie było, ale nie ma się co z tego cieszyć. Tak samo finansowanie budowy tego żłobka, który powstał rok temu i w tej chwili jest skrzydło dobudowywane na 20 dzieci, nie jest z funduszy unijnych, tylko z Krajowego Funduszu „Maluch”. To tak gwoli ścisłości, bo widziałem tu już radosny uśmiech na twarzy Pana Kaczmarka, że wtopiłem z tą informacją, ale nie, nie ma żadnych środków unijnych na budowę przedszkoli, tylko to były środki krajowe z Programu „Maluch” i od roku dopiero w Sępólnie funkcjonuje dla 40 dzieci. W związku z tym, jak mi powiedział Pan Burmistrz przed chwilą, cytuję: „nawet kobiety w ciąży już zapisują się do żłobka”, to on podjął decyzję, że w związku z tym, że Sępólno było w tym Programie „Maluch”, jest możliwość jeszcze pozyskania środków na budowę skrzydła. Jak Państwo tak chcecie patrzeć, to chciałbym zapytać o ekonomikę tego, że na przykład za dolną część, żeby nie tworzyć molocha tak zwanego 100-osobowego, jeżeli za dolną część możemy otrzymać powiedzmy 1.600.000 zł, a macie inicjatywę, jako radni, żeby budować żłobek, to lepiej skorzystać z programów i pozyskać środki. Coś sprzedać, spieniężyć, pozyskać środki i zbudować.
Teraz do Pana Kaczmarka wysyłam, ja proszę Pana nie powiedziałem, że my wydajemy na oświatę najwięcej, posługując się subwencją oświatową, mam nadzieję, że mnie Pan za kompletnego idiotę nie uważa, tylko mówię, że dokładamy do subwencji oświatowej środki na prowadzenie oświaty, cytuję siebie „większe, niż wydajemy na inwestycje”. Czy zostałem dobrze zrozumiany? Gdybyśmy za subwencję oświatową, którą od państwa dostajemy, prowadzili oświatę, to jestem przekonany, że z 400 pracujących nauczycieli i pracowników oświaty, jest ich ponad 100, 20% by z nich pracy nie miało. Ja mówię o pieniądzach i chciałbym, żeby to do Pana dotarło, a Pan jest dobrym badaczem budżetu Chojnice, nieraz Pan się myli, mam nadzieję, że się Pan nie pomyli, niech Pan sprawdzi i zbada sobie, ile pieniędzy miasto do subwencji dokłada po to, żeby ten system się utrzymał i wtedy uzyska Pan odpowiedź na pytanie, czy to jest priorytet dla miasta Chojnice, czy też nie, w ten sposób.
Teraz dalej, nie wiem, czy Pan słyszał o tym, że my też finansujemy dzieci Chojniczan, które są w Klawkowie? Pewnie Pan nie słyszał, no widzi Pan, brakuje dialogu. Jak Pan te dzieci doda to tych brakujących (głosy poza mikrofonem) ja mówię właśnie na temat, to wie Pan, ja mam 
51 lat, Pan ma 20 mniej, to właśnie Pan tutaj mówi nie na temat używając słów manipulacja. Przed chwilą Pan powiedział do mnie, że ja zmanipulowałem, bo mówię o środkach redystrybuowanych, tak Pan powiedział, czy nie? Państwo słyszeli? No więc Pan mnie oskarżył o coś, co nie jest prawdą. Szef Komisji Budżetu tutaj siedzi i przecież wie, że nie prowadzimy oświaty tylko za subwencję oświatową, ale też dokładamy środki własne z budżetu. O tych pieniądzach ja mówiłem lokując priorytet edukacyjny właśnie w budżecie miasta Chojnice. Tak więc jak chcemy dyskutować, to do tej dyskusji musimy się po prostu dobrze przygotować i nie używać górnolotnych słów. Bo tutaj nie było żadnej manipulacji z mojej strony i Państwa tutaj biorę na świadków, że tak rzeczywiście nie było, a kto chciałby sprawdzić liczby, to zapraszam do Biura Rady Miejskiej, zresztą Państwo macie budżety miasta Chojnice i możecie to sobie bardzo wyraźnie zobaczyć, przecież są dochody miasta, macie subwencję i po stronie wydatków jest oświata, wydatki i to nie są pieniądze redystrybuowane. Natomiast Państwo radni wiedzą, nie wiem, czy Pan Kaczmarek wie, że my w zasadzie nasze wydatki budżetowe równoważymy dochodami budżetowymi po stronie zadań własnych, zleconych i powierzonych, natomiast pieniędzy na inwestycje właśnie szukamy z majątku, ze źródeł zewnętrznych, czy też z pracy naszych spółek miejskich, nie używamy właściwie do inwestowania prawie w ogóle pieniędzy, które moglibyśmy przeznaczyć na jakiś cel.
Ja uważam tak, powinniśmy w tej chwili przez rok poczekać i popatrzeć, co będzie się działo 
w sektorze usług niepublicznych pod nazwą żłobki. Jeżeli te podmioty, które są, utrwalą się na rynku, a Państwo to ich utrwalenie i pomoc zechcecie troszeczkę zwiększyć, bo ja uważam, że warto zwiększyć chociażby do poziomu dzieci w przedszkolu, bo wiadomo, że dziecko w żłobku wymaga większej opieki na pewno, większej ilości osób opiekujących się niż w przedszkolu, to ja jestem przekonany, że ci, co są, zostaną i będą jeszcze nowi. Jeżeli przez rok lub dwa zobaczymy, że tendencja nie prowadzi do wzrostu liczby dzieci w żłobku, to wówczas można podjąć decyzję o wejściu w taki sam program, w jaki weszło Sępólno, które od wieków nie miało żłobka u siebie, a od roku ma w tej chwili, bo z takiego programu skorzystało. My też możemy skorzystać, mam nadzieję, że w tym programie nie ma takich kryteriów, które często w Polsce bywają, że jak samorząd ma żłobek, to już kasy nie dostanie, nie znam tego programu do końca, ale tak często bywa.
Chciałbym jeszcze przypomnieć, do tego, co mówił Andrzej Gąsiorowski, że z dziewięciu placówek, które ja przyjąłem trzy zlikwidowałem, w jednej są WTZ-ty, w drugiej ŚDŚ, a trzecie zostało, jak Państwo pamiętacie, przedszkole zburzone przy budowie ronda biszkoptowego. Dziękuję, życzę owocnych obrad.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – ja myślę, Panie Przewodniczący, że tu jeszcze jedno sprostowanie, bo Pan Kamil Kaczmarek zarzuca innym mówienie nieprawdy, natomiast po raz kolejny użył argumentów, że żłobek jest lepiej nadzorowany przez Ministerstwo Edukacji, że tam pracują nauczyciele. O tym mówił już Pan Burmistrz, że żłobki nie podlegają ustawie 
o oświacie, a zupełnie innej ustawie, żłobki zawsze były pod służbą zdrowia i tam pracują opiekunki, więc nie mówmy, nie używajmy argumentu, że teraz tutaj komuś będziemy jeszcze może Kartę Nauczyciela w żłobku wkładali, żeby ją realizował, bo tak nie jest. Więc używajmy prawidłowych argumentów i jeśli chcemy debatować i dyskutować, to dobrze zapoznajmy się 
z faktami. Dziękuję bardzo.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – dziękuję. Pani Osowicka jeszcze i potem zamykam dyskusję.

· Radna Marzenna Osowicka – no a dlaczego nie możemy kontynuować jeszcze dyskusji, to są ważne sprawy jednak.

· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – myślę, że na temat żłobka zostało powiedziane już chyba raczej wszystko, a decyzję podejmą radni na sesji.

· Radna Marzenna Osowicka – nie sądzę, że jest dobrym pomysłem ograniczanie wypowiedzi uczestników właśnie posiedzenia. Chciałam wspomnieć, odnieść się do argumentu Pana Burmistrza, który zarzucił mi wrzutkę, kiedy wspomniałam o sytuacji młodych ludzi w Chojnicach, którzy niestety, nie widzą dla siebie przyszłości z wielu względów, z braku pracy, z braku właśnie opieki nad dziećmi, to nie jest wrzutka, która ma poruszyć w jakiś sposób emocje, to są fakty. Natomiast Pan Burmistrz w rewanżu podał argument jakiejś wirtualnej osoby, która zamierza w Chojnicach rozwinąć biznes, pewnie z korzyścią dla miasta. W ciągu kilku kadencji Pana Burmistrza w strefie ekonomicznej, gdzie rzeczywiście mówiło się od dawna, iż będzie ściągany właśnie biznes dający pracę ludziom, niewiele się zadziało, tak, że nie można rozpatrywać w zasadzie problemów związanych ze żłobkiem w oderwaniu od życia społecznego, to jest chyba jakieś naprawdę dziwne podejście do sprawy, kiedy robi się po prostu jakieś rozczłonkowanie problemów społecznych miasta i rozpatrywanie ich jakby w braku jakiejkolwiek spójności i zależności jednych od drugich. No przecież Wysoka Rado, no przyszłością naszego miasta są młodzi ludzie, dlaczego my mamy kierować się czynnikiem ekonomicznym, który jest jednak priorytetem pewnie dopiero drugim, zdaniem Pana Burmistrza, bo pierwszym priorytetem jest podobno edukacja, a ja jeszcze chciałam zapytać Pana Burmistrza, na jakiej pozycji znajduje się właśnie dofinansowywanie Centrum Park, czy Chojniczanki, czy to jest gdzieś na szarym końcu priorytet, czy może jednak warto byłoby się zastanowić, jakie te priorytety naprawdę funkcjonują w Chojnicach. Dziękuję.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – myślę, że osobiście Pan Burmistrz odpowie Pani radnej na zadane pytania. 

Przechodzimy do projektu uchwały …

· Radna Marzenna Osowicka – a ja zgłaszam formalny wniosek, aby udzielić głosu Pani radnej i Panu Kaczmarkowi.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – Pani radna Warczak w sprawie jeszcze żłobka? Ja myślę Pani radna, że może dobrze byłoby jeszcze zwołać Komisję ds. Społecznych przed sesją i wyciągnąć odpowiednie wnioski.

· Przewodnicząca Joanna Warczak – jeśli mogę, nie tak dalej jak dwa tygodnie temu posiedzenie Komisji ds. Społecznych odbyło się w żłobku, więc wydaje mi się, że zwoływanie ponownego posiedzenia nie miałoby sensu, gdyż my, jako członkowie tej Komisji, zobaczyliśmy funkcjonowanie tego żłobka od środka, widzieliśmy ile pracy jest tam włożonej i serca, jak również członkowie Komisji ds. Społecznych złożyli wniosek o wycofanie wtedy z sesji tych dwóch projektów uchwał. To jest prawda, padło tu dzisiaj bardzo dużo słów naprawdę i są plusy i minusy, ale wydaje mi się, że chyba najważniejszą rzeczą, o której musimy mówić i powtarzać jest to, jaka jest różnica między dotowaniem rodzica, opłatą rodzica na dziecko jeżeli chodzi 
o prywatny żłobek, jak tutaj żłobek państwowy, to jest prawie 300 zł, jest to duża kwota na rodzinę, więc wydaje mi się, że tutaj powinniśmy dobrze tą sprawę rozpatrzeć, gdyż w pierwszej kolejności, jeżeli chodzi o żłobek państwowy, przyjmowane są osoby, tak, jak Pan Burmistrz wspomniał, ze względów społecznych, czyli osoby, które najbardziej tego potrzebują, są to rodziny ubogie, wielodzietne i tutaj rozważanie takiego, w jednej chwili mamy podjąć decyzję, gdzie możemy zamknąć drogę na rozwój żłobka, chyba jest za wcześnie. Chciałam prosić tutaj drogie koleżanki i kolegów radnych, abyśmy się dobrze nad tym zastanowili. Pani Dyrektor niejednokrotnie co roku zgłasza zapotrzebowanie na zwiększenie liczby dzieci w żłobku, to nie jest sprawa rok, dwa, to jest od dłuższego czasu, więc podjąć decyzję w chwilę moment, to jest łatwo, ale co potem zrobimy, kiedy tak naprawdę wzrosną koszty utrzymania dzieci w prywatnych żłobkach, kiedy nagle koszt utrzymania będzie na rodzinę 700 zł, kto za to zapłaci, która rodzina? Dlatego chciałam tutaj zwrócić się z prośbą, abyśmy się naprawdę nad tym zastanowili, wiem, że jest jeszcze parę dni do sesji, aby każdy z nas przemyślał dobrze tą sprawę, to jest bardzo ważna sprawa, dla naszych mieszkańców to jest naprawdę ważne, aby każdy nasz głos jednak był głosem mieszkańców, a oni tego potrzebują. Dziękuję bardzo.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ja mam do Pani Przewodniczącej takie jedno pytanie, bo ubolewa Pani nad kosztami, które muszą ponosić rodzice w żłobku niepublicznym w stosunku do żłobka publicznego, chciałbym odwrócić to pytanie, kto lokuje dzieci, jakie rodziny lokują dzieci w żłobkach? Są to na ogół rodziny takie, gdzie oboje rodzice pracują i nie są w stanie zabezpieczyć we własnym zakresie opieki tym maluszkom, zatem jeżeli pracują oboje, to mają swój budżet domowy, który pozwala im na taki, a nie inny wydatek.
· Radna Marzenna Osowicka – ja także chciałam jeszcze coś powiedzieć, chciałabym wrócić właśnie do stwierdzenia Pana Burmistrza, który poinformował nas, że nie było do tej pory właśnie zgłaszania zapotrzebowań na powiększenie ilości miejsc w żłobku samorządowym, tutaj Pani radna Joanna właśnie podkreśliła wyraźnie, że takie potrzeby były już od lat składane, dlatego proszę, aby Pan Burmistrz jednak nie mijał się z prawdą, bo okazuje się, że nasza społeczność lokalna zgłaszała tego typu potrzeby.

Proszę jeszcze, aby udzielono głosu Panu Kaczmarkowi, dlatego że każdy obywatel może jednak uczestniczyć w Komisji, w posiedzeniu Komisji.

· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – Pani radna, każdy obywatel może uczestniczyć w Komisji, Pan Kaczmarek już dwa razy zabierał głos…

· Radna Marzenna Osowicka – ale przecież proszę mi podać przepis, w którym jest określone, że jeśli się zabrało dwa razy głos, to już trzeci raz nie można.

· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – nie ma takiego przepisu.

· Radna Marzenna Osowicka – no to na jakiej podstawie Pan Przewodniczący chce właśnie zabronić …
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – Pani radna, za chwilę są Komisje następne, chcę Pani przypomnieć, bo Pani prawdopodobnie też powinna uczestniczyć we wspólnej Komisji Powiatu i miasta, w Komisji Oświaty w Starostwie i ja chciałbym przedstawić cały materiał sesyjny, jeszcze też mamy do omówienia sprawy różne, więc musicie Państwo wybaczyć, ale musimy coś…

· Radna Marzenna Osowicka – zamierzam uczestniczyć. Czy Pan Kaczmarek przyjmuje wyjaśnienie? (głosy poza mikrofonem)

· Pan Kamil Kaczmarek – Szanowni Państwo. Przy okazji innej dyskusji tutaj mówili Państwo o tym, bo akurat ci radni chyba, tylko Pan Gąsiorowski jest, nie ma Pana Bony, mówili Panowie o tym, że głosują zgodnie z własnym sumieniem i zgodnie z własnymi przekonaniami, bez narzucania czegokolwiek z zewnątrz. Ja bym apelował do Państwa, żeby dalej głosować zgodnie ze swoim sumieniem i zgodnie z oczekiwaniami mieszkańców, to jest sprawa ważna i łatwo jest wylać dziecko razem z kąpielą, to w żłobkach pewnie też się zdarza, apelowałbym do Państwa, żeby takiego błędu nie popełnić tym razem. Dwie Komisje wypowiedziały się pozytywnie na temat funkcjonowania żłobka, Komisja Rewizyjna i Komisja ds. Społecznych, nie został przedstawiony chyba żaden argument, który by podważał ustalenia wcześniejszej Komisji, a że głosowały one jednogłośnie, tak samo jednogłośnie, mam nadzieję, że Państwo radni zajmą głos 
w sprawie obrony tego miejsca, które stanowi potencjalne miejsce rozwoju żłobka w Chojnicach. Dziękuję.
· Przewodniczący Andrzej Gąsiorowski – Panie Przewodniczący. Ja chciałem zwrócić uwagę, że nie był to głos merytoryczny w dyskusji. Natomiast ja nie życzę sobie, żeby Pan Kaczmarek mnie pouczał, jak mam głosować i uważam, że na przyszłość, jeśli ktoś zabiera głos, to powinien zabierać merytorycznie w tym, czego ta dyskusja dotyczy, a nie w ogólnych jakichś swoich wystąpieniach, bo to nie jest to miejsce. Dziękuję bardzo.
· Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Józef Skiba – ma Pan rację, ale ja nie jestem w stanie przewidzieć o czym Pan Kaczmarek będzie mówił.

Proszę Państwa, w tej chwili będą musiał zamknąć posiedzenie Komisji, bo nie będzie quorum. (głosy poza mikrofonem)
Z uwagi na brak quorum wspólne posiedzenie Komisji oraz Rady Samorządów Osiedlowych zakończono.
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